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A L E K SA N D E R  SR EBR A K O W SK I 

WORKUCKA MUZA

W  pry w atn y ch  zb io rach  daw nej w iln iank i W andy K iałkow ej, k tó ra  
po  w o jn ie  zn a laz ła  się  ja k o  łag iern iczka  w  obozach  W orkuty, zna jdu je  się  
bardzo  cenna  p am ią tk a  z tam tych  trag iczn y ch  lat. S ą  to kaw ałk i b ia łego  
p łó tna  p o ch o d zące  z ka to rżn iczy ch  koszul, na k tó rych  kop iow ym  o łó w ­
kiem  za n o to w an o  teksty  w ierszy  nap isanych  w c iągu  kilku  lat katorgi 
p rzez  g ru p ą  po lsk ich  w ięźniów .

P oczą tek  k o respondencji m iędzy  g ru p ą  p o lsk ich  m ężczyzn  i kob ie t 
dał B e rnard  G rzyw acz, k tóry  w  obozie  p rzeb y w ał ja k o  M ieczysław  O r­
łow sk i. W  trakc ie  sp rzą tan ia  u n acze ln ik a  kopaln i n r 6 w  W o rk u c ie  sp o ­
tka ł się  on z w o ln y m  R osjan inem , k tóry  w łaśn ie  p rzy b y ł do  b iu ra  w  
sp raw ach  służbow ych . P odczas rozm ow y  z tym  R osjan inem  okazało  się, 
że w  kopaln i n r 2, w  tam te jszym  O Ł P 1, także w  W orkucie  p rzebyw a 
m ło d a  P o lk a  ze L w ow a, k tó ra  bardzo  p iękn ie  rysu je  i m alu je , co w y k o ­
rzy s tu ją  za rząd zający  kopaln ią , zam aw iając  u niej po rtre ty  d la  sieb ie i 
sw oich  rodzin . G dy G rzyw acz  zapy ta ł o nazw isko  tej kob ie ty , okazało  
się, że je s t  to  je g o  b lisk a  zna jom a ze L w ow a i je d n o cz eśn ie  je g o  p o d ­
w ład n a  z konsp irac ji. W  zw iązku  z tym  p oprosił on  w y m ien io n eg o  R o ­
sjan in a  o p rzekazan ie  listu  ad resatce , k tó rą  b y ła  C zesław a H natów  
(obecn ie  C ydzik ).

Po p ie rw szy m  liśc ie  p rzy sz ła  kolej na następne . O sta teczn ie  
u k sz ta łto w ały  się  dw ie  g rupy  koresponden tów . Z je d n e j strony  by ły  to: 
B a rb a ra  D u d y czo w a , B ron isław a K utiuk , H anna S zy szk ó w n a (w  obozie 
ja k o  N orska, ob ecn ie  G rzyw acz), W anda C e jków na (obecn ie  K iałkow a), 
C zesław a  H natów  (obecn ie  C ydzik). W ym ien ione kob ie ty  od p oczą tku  
poby tu  w  obozie  trzym ały  się  razem . Po pew nym  czasie , n aw iązu jąc  do 
słynnych  w  tam tych  czasach  kanady jsk ich  p ięcio raczków , d z iew częta  
zaczę ły  ok reślać  s ię  w łaśn ie  ja k o  „P ięc io raczk i” . T aka nazw a po jaw ia ła  
się  także  w  n iek tó ry ch  z p rzesy łanych  lis tó w -g ry p só w . D ru g ą  g rupę  s ta ­
now ili m ężczy źn i trzym ani w  O Ł P  p rzy  kopaln i n r  6: B ernard  G rzyw acz  
(M ieczy sław  O rłow sk i), F ranciszek  S itn ik , P aw eł S w ie tlikow sk i, A n ­
drzej K raszew sk i-R ym aszew sk i, L ongin  B linstrub  i K azim ierz  C is. P o ­

1 OŁP -  otdielnyj lagiernyj punkt (wydzielony punkt obozowy).
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n iew aż  d z iew czę ta  m iały  nazw ę dla sw ojej g rupy  ich ko resp o n d en ci p o ­
stanow ili także nadać nazw ę sw ojem u zespo łow i. O sta teczn ie  w ybrano  
ża rto b liw y  sk ró t K A SK , k tóry  tłum aczono  ja k o  „K lub  S tarych  K aw ale­
ró w ” . W brew  tej nazw ie  cz łonkow ie  tego „k lu b u ” byli je sz c z e  c iąg le  
ludźm i m łodym i, k tó rzy  -  ja k  w ielu  ich ró w ieśn ik ó w  w alczący ch  w  sze ­
regach  A rm ii K rajow ej i innych  po lsk ich  fo rm acjach  p o d ziem nych  -  
zna leźli się  te raz  na kato rdze.

W  p rzek azy w an y ch  listach  op rócz  b ieżących  w iad o m o ści in te re­
su jących  ob ie  strony  zna laz ło  się  także w iele  w ierszy  p isanych  g łów n ie  
d la  p o d n ie sien ia  ducha , a le  także d la u czczen ia  okazji w ażnych  d la p i­
szącego . Z  czasem  tek sty  te zaczęły  s tanow ić o so b n ą  w arto ść  w a rtą  za ­
chow an ia . W  w arunkach  obozow ych  b rak ó w  ap ro w izacy jn y ch  W anda 
K ia łk o w a (w ted y  C e jk ó w n a) zaczęła  p rzep isy w ać te w iersze  do no tesu  
spec ja ln ie  p rzy g o to w an eg o  na ten cel ze sk raw ków  pap ieru  pakow ego . 
T ak  stw o rzo n y  tom ik  poezji au to rs tw a  po lsk ich  łag ie rn ik ó w  prze trw a ł 
bardzo  k ró tko . W  w yn iku  donosu  je d n e j ze w sp ó łw ięźn ia rek  n aro d o w o ­
ści u k ra iń sk ie j2 no tes zos ta ł za rek w iro w an y . N a szczęśc ie  oby ło  się  bez 
rep resji, a  W an d z ie  K iałkow ej udało  się  w rócić  do p racy  w  szw aln i, 
gdzie  n ada l za jm o w a ła  się  n ap ra w ą  odzieży  w ięźn ió w 3.

P o  ty m  d o św iad czen iu  K iałkow a by ła ju ż  bardziej o strożna . T ym  
razem  za p am ię tan e  w iersze  zosta ły  p rzez  n ią  zap isan e  na cz te rech  k a ­
w ałk ach  p łó tn a  zd o b y teg o  w  szw aln i, w  której p racow ała . D w a z n ich  
p o ch o d z iły  ze zn iszczo n y ch  koszul noszonych  p rzez  k a to rżn ik ó w , dw a 
n a to m iast to  now e p łó tno . N iesam ow ite  w ręcz  w rażen ie  ro b ią  p ie rw sze  z 
w y m ien io n y ch  p łó c ien , k tó re  m im o k ilkuk ro tnego  p ran ia  p rzed  za p isa ­

2 W różnych relacjach polskich więźniów spotkać można informacje o konflik­
tach narodowościowych między Polakami a Ukraińcami czy Litwinami, którzy razem 
znaleźli się w jednym miejscu odosobnienia. Dochodziło do nich, mimo, że jedni i dru­
dzy mieli wspólnego wroga, za którego przyczyną stracili swroją wolność. W niektórych 
przypadkach jednak wyznawana ideologia nacjonalistyczna powodowała to, że niektó­
rzy z Litwinów czy Ukraińców mimo wszystko zwracali się przeciwko Polakom prze­
nosząc na warunki łagrowe czy więzienne stosunki z wolności. Ludziom tej kategorii 
trudno było wręcz wytłumaczyć, że przecież w danej sytuacji wszystkich powinna jed­
noczyć ich niedola. W opisanym przypadku Ukrainka, która zadcnuncjowała Wandę 
Kiałkowąbyła nic aprobowana przez jej wspólrodaczki.

3 Jest bardzo charakterystyczne, że te osoby spośród łagierników, które posia­
dały odpowiednie umiejętności fachowe miały często szansę na uratowanie się od naj­
cięższej pracy fizycznej, która tak przecież dziesiątkowała nawet najsilniejsze jednostki. 
W sytuacji totalnych braków zaopatrzeniowych dotykających w równym stopniu nawet 
osoby zarządzające łagrami i tamtejsze służby porządkowe, bardzo liczyły się osoby z 
konkretnym fachem w ręku, które mogły na przykład uszyć eleganckie ubranie czy 
wykonać wiele innych podobnych prac. W omawianej sytuacji dla naczelnika kopalni 
najważniejsze były więc umiejętności posiadane przez Wandę Kiałkowa, które mógł on 
wykorzystać na swoją korzyść, a nic chęć totalnego upodlenia i zmaltretowania łagier- 
niczki łamiącej istniejący regulamin. Jak zwykle w takich sytuacjach zwyciężył czysty 
pragmatyzm.
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niem  na n ich  w ierszy , do dzisiaj no szą  bure ślady  po pocie  kato rżn ików , 
k tó rzy  nosili je  w cześn ie j podczas p racy  w kopalni.

C y to w an e  niżej u tw ory , k tóre są  ow ocem  tw órczości am ato rsk ie j, 
n ależy  trak to w ać g łó w n ie  ja k o  d okum en t chw ili. Jest to  znakom ite , je d n o  
z n iew ie lu  zach o w an y ch  św iadectw  w alk i osób  w ciśn ię tych  w  tryby  so ­
w ieck ie j m ach iny  apara tu  represji o zachow an ie  sw ojego  cz ło w ieczeń ­
stw a. Jak  w iadom o  z innych  relacji, w iele  osób  p rzeg ryw ało  tę  w alką , ale 
na szczęśc ie  byli też  tacy , k tórym  udaw ało  się  w yjść  z niej zw ycięsko .

Ś ledzen ie  łag ro w y ch  losów  au to rów  ko respondencji w yraźn ie  p o ­
k azu je , że je d n y m  z p odstaw ow ych  elem en tów  pom agających  to w szy s t­
ko p rze trw ać , b y ła  św iadom ość p o zo staw an ia  w ja k ie jś  g rup ie , św iad o ­
m ość, że cz łow iek  n ie je s t  sam . W ydaje się, że to p rzekonan ie  by ło  naw et 
w ażn ie jsze  od p rak tyczne j strony  tw orzen ia  grupy , z czym  w iąza ła  się  na 
p rzyk ład  m oż liw ość  zb ieran ia  in fo rm acji ze św ia ta  zew nętrznego , b ezp o ­
śred n ia  pom oc je d e n  d rug iem u itp. N ajlepiej m oże z a św ia d czą  o tym  
słow a je d n e g o  z k o responden tów , P aw ła Ś w ie tlikow sk iego , nap isane ju ż  
w iele  lat po  tam tych  w ydarzen iach : „D la um ęczonej psychik i k o resp o n ­
d en c ja  ta  sta ła się  w ażnym  czynn ik iem , k tóry  łag row e n ap ięc ia  i stresy  
sk u teczn ie  łagodził, a szare, ponure życ ie  codz ienne  zabarw iał p o czu ­
ciem  kob iece j sub te lnośc i, u św iadam iając  je d n o cz eśn ie , że i one, te nasze 
p o lsk ie  w span ia łe  dz iew czy n y  p rzeży w ają  tę sam ą n ied o lę”4.

T rzym an ie  się  razem  było  je d n ak  rów nocześn ie  g roźne , gdyż w  
n ieo d p o w ied n ich  oko liczn o śc iach  m ogło  się  stać p rzy c zy n ą  d o d a tk o ­
w ych  rep resji w  trakc ie  poby tu  w  lagrze. T ak się  sta ło  na p rzyk ład  ze 
w sp o m n ian y m  ju ż  P aw iem  Ś w ie tlikow sk im  o raz L ong inem  B linstrubem , 
k tó rych  razem  z k ilk o m a innym i ko legam i oskarżono  o s tw orzen ie  tajnej 
o rgan izac ji, k tó ra  m ia ła  p rzygo tow ać sp isek  m ający  dop row adzić  do p o ­
w stan ia  w  łag rach  i je d n o cz eśn ie  szp iegow ać na rzecz U S A 5. N om en  
o m en  ta jna  o rg an izac ja , k tórej cz łonkam i m ieli być w y m ien ien i, nosiła  
n azw ę  K A SK . O czy w iśc ie  sp isek  był w ym yślony , je d n ak  w  ja k iś  sposób  
ża rto b liw a nazw a d o ta rła  do k ie row n ic tw a łag ru  i zosta ła  w ykorzystana 
p rzec iw k o  po ten cja ln em u  n iebezp ieczeństw u , ja k im  by ła g rupa ludzi 
trzym ających  się  razem .

U zu p e łn ien iem  zachow anych  z W orkuty  w ierszy , są  je szc ze  zd ję ­
cia w y k o n an e  ju ż  g łó w n ie  w osta tn im  okresie  poby tu  au to rów  listów  na 
p ó łnocy  Z w iązku  R adzieck iego , podczas tak zw anego  „w o lnego  zesła ­
n ia” , k iedy  byli k a to rżn icy  szykow ali się do pow rotu  do dom u. O soby  
p ro w ad zące  o p isan ą  w yżej k o resp o n d en c ję  m ożna odnaleźć  na tak ich  
fo tog ra fiach  opub lik o w an y ch  w czasop iśm ie  „K arta” (1993 , n r 10, s.40- 
61) o raz  w e w sp o m n ien iach  je d n eg o  z au to rów  w ierszy  P aw ła Ś w ietli-

4 P. Świetlikowski, Gułag Workuta. Raport oficera Armii Krajowej, Warszawa -  
Wrocław 1997, s. 158.

5 Ibidem, s.164 i nastąpne.
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k o w sk ie g o 6. D odatkow o  całości d o p e łn ia ją  rysunk i C zesław y  H natów  
(o b ecn ie  C y dz ik ) w y k o n an e  na go rąco  w  trakc ie  poby tu  w  łag rze . K ilka z 
n ich  też  zo s ta ło  o pub likow anych  w książce P aw ła S w ic tlik o w sk ieg o .

Po zak o ń czen iu  o d siad y w an ia  w yroku , gdy  łag iern icy  m ogli ju ż  
w róc ić  do P olsk i, po jaw ił się  p rob lem  p rzew iez ien ia  tek stów  w ierszy  do 
dom u. W anda K ia łkow a zna laz ła  na to b ardzo  p rosty  sposób . Z ap isane 
p łó tn a  w ło ży ła  w  m ie jsce  u su n ię teg o  o c iep lacza  w c z a p c e -u sz a n c e  i w 
ten sposób  p rzew io z ła  za szy te  do kraju . O d tam tej po ry  ca ły  czas są  one 
p rzez  n ią  p rzech o w y w an e  ja k o  bardzo  cenna p am ią tk a  z d aw nych  lat.

P rezen tow ane niżej u tw ory  pow staw ały  w  konkretnych  w arunkach  i 
konkretnych  oko licznościach , są  w ięc ilu s trac ją  nastro jów  osób  piszących  
w  danym  m om encie. Z b ió r rozpoczyna w iersz  nap isany  przez Paw ła 
Ś w ietlikow sk iego  w  m om encie, gdy do tarła  do  niego in fo rm acja  o śm ierci 
m atki. W szystk ie  n astępne teksty  to także w yraz albo rozdz iera jącego  bó ­
lu, ogrom nej tęskno ty  czy  rodzących  się uczuć. Lektura zam ieszczonych  
niżej u tw orów  z p ew n o śc ią  pozw ala  głębiej w n iknąć w  atm osferę  życia  
łag row ego , s tanow ić m oże e lem ent lepszego je j zrozum ienia.

*  $  *  : j :  *  *

ZIM Ą  1948

Ból łzawy, jak  obręczą żelazną
gardło zdławił wieści skowytem.

Boleści w ieścią uderzyły we mnie 
i o serce się otarł jak zgrzytem.

Cały świat i życic moje całe runęło 
w przepaść bez granic i dna.

Ktoś nożem ogromnym
w serce ugodził by stanęło,

I nadzieją nie bilo sna.

Weź mię pod ręce przyjacielu drogi
coś los mój podzielił cierniowy i prowadź.

Dzisiaj nieszczęściem wloką mi się nogi 
cel życia utraciłem znowu.

Skąd te dzwony, co w mych uszach 
jak  na alarm biją

Co jękiem  i płaczem
drogę człowieka znaczą ostatnią...

6 P. Świetlikowski, op. cit.
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Dokąd w iodą mnie... tc mary...
co tuż obok idą?

Posępne... milczące... i blade?
Dokąd niosą Cię

Życia mego Celu Jedyny, 
że milcząc na niesprawiedliwości 

wyrok -  dajesz zgodę?
Odeszłaś nagle.

Mnie z poczuciem winy pozostawiłaś 
w samotności i męce.

Sens mąk mych siej zapadł
wraz z Tobą gdzieś w wieczność 

Droga skończyła się życia...
tylko ten szum w głowic... 

i ta ciemność., jak noc, co przesłania źrenice.
Czarny wóz... Po drodze...

bez celu przede mną się toczy...
I myśli moje jak ognie

w umyśle się palą straszliwe 
Rozpaczy moc i szum -  
ten szum, co mózg mój cierpieniem mroczy 

Zniszcz!

Czy w wiecznoścć zechcesz przedłużyć tc chwile?
Tyś lata mej katorgi
Jak rany na sercu nosiła rozpacz

lat osamotnionych gorzkie niosąc brzemię 
W oczekiwaniu stałym

z oczyma wyschniętymi od płaczu -  wierzyłaś
szczęściu.

A moje szczęście opuściło już ziemię.
Woli Twojej najświętszej gwałt 

kroplami krwi 
jak  jad  do duszy mojej 
Zemsty się wpil przysięgą.

Daj mi żyć!
Upokorzenie i rozłąki dni 
rozpłacić pozwól... mnie 

m oją w łasną ręką!
Daj mi żyć,
lub śmierci nagłym uratuj całunem 

bym dziś jeszcze 
z Tobą matko był...

Skróć cierpienia i nie bądź więcej 
nieszczęść stałych tylko zwiastunem.
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prośbą wysłuchaj mą 
i nie każ bym 

nie chcąc żył!
pisat „Jerzy” -  Paweł Swictlikowski

ijc jjc i|c ̂

PIEŚŃ  K A TO R ŻA N

Przyjdzie dzień, przyjdzie dzień 
i słońce z uśmiechem zawita.
Przyjdzie dzień, przyjdzie dzień 
i wolność w szkarłaty spowita 
zawali sztreków otchłanie.
Nastanie złoty czas.
Popłynie pieśń, popłynie pieśń, 
tam, gdzie od lat czekają nas.
Popłynie pieśń, popłynie pieśń, 
tam, gdzie od lat czekają nas.

To nasza pieśń, katorżnicy.
To hejnał dźwięczący nadzieją.
Już w mrokach ciemnicy 
W olności promienie się śmieją,
A drogę do kraju gwiaździsta wskaże toń,
A oręż zdobędzie akowska mężna dłoń.
To nasza pieśń, katorżnicy.

Przyjdzie dzień, przyjdzie dzień, 
rozsypią się kajdan spojenia.
Przyjdzie dzień, przyjdzie dzień 
zawalą się wyżki w płomieniach.
Ich kraj się stanie zgliszczami, 
a z nami zemsty Bóg.
Popłynie krew, popłynie krew 
z pyłem przebytych przez nas dróg.
Popłynie krew, popłynie krew 
z pyłem przebytych przez nas dróg.

To nasza pieśń, katorżnicy.
To hejnał dźwięczący nadzieją.
Już w mrokach ciemnicy 
W olności promienie się śmieją,
A drogę do kraju gwiaździsta wskaże toń,
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A oręż zdobędzie akowska mężna dłoń.
To nasza pieśń, katorżnicy.

pisa li Je rzy  P c lk a-U rb a n k ic w icz  i A ndrzej C isek

* * * * *

PO Ż E G N A N IE  W ILN A

Krzyk wołający o pomstę do nieba 
Zrywa się z ulic miasta, z lic jego mieszkańców 
W poniedziałkowy poranek -  czekistów czereda 
Pędzi przez Wilno korowód skazańców.

Z żelaznych bram więzienia m szyła kolumna 
W ychudłych kobiet, starców, dzieci i młodzieży,
Otoczona kordonem krwiożerczych żołnierzy 
Idzie szlakiem praojców -  cierpieniem swym dumna.

Na skrzyżowaniu tłumy przystanęły 
Z dala, bo bliskich -  bagnety spędzają.
Pobladłe twarze jakby się pytają:
Czemu niebiosa dotąd nie runęły?
Na głowy krwawych zbirów -  czcicieli szatanów,
Na siepaczy i władców ich -  kremlowskich chanów?!

W milczeniu -  przerywanym tylko wyciem dziczy -  
Spod czół -  spojrzenia smutne, lecz dumne, strzelają.
Na dworzec -  w świat nieznany idą katorżnicy 
I to, co UKOCHALI, na długo żegnają...

W ork u ta , s tyczeń  1946 r. p i s a ł -  Z y g m u n t Sajdak  

*****

TĘSK N O TA

Poprzez tundrę nieś-że wichrze tęskny śpiew 
W kraj, gdzie modrej W isły-rzeki miły brzeg.
Nieś-że wichrze glos tęskny, serca ból 
Do ojczystych miast i wiosek, złotych pól.

Tam gdzie ciemny tajemniczo szumi las,
Złudne echo niech powtórzy jeszcze raz
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Głos tęsknoty, głos miłości w pieśni tej 
I uniesie go do starej matki mej.

Płynie W isła, płynie rzeka poprzez kraj 
I nie jeden już przeminął wonny maj.
W obcym kraju o swej ziemi roję sny,
A tam -  z oczu biednej matki płyną łzy...

Ponad tundrą białą, zimną, wieje, dmie,
Straszna purga w dzikim tańcu zrywa się.
To pieśń dzika, pieśń śmiertelna tundry złej,
W niej bez echa giną słowa pieśni mej.

W ody twoje Wisło -  rzeko daleko.
Żar miłości w sercach naszych głęboko.
Nie ugasi go polarnych wiatrów chłód.
Leć piosenko, leć do modrych Wisły wód!

1953 r.; pisała -  Wanda Cejko (Kiałkowa) 

*****

SKOWRONEK WE WSPOMNIENIU

Ledwie pierwsze tchnienie wiosny 
Stopi białą szatę zimy,
A już  słychać śpiew radosny 
Maleńkiej ptaszyny.
Dźwięczną pieśnią -  dzwonek wiosny -  
Pola, lasy, ze snu budzi.
Cieszy nadzieją radosną serca, dusze ludzi.

Zahuczały, zaszumiały rozbudzone stare lasy,
Ręce wiosny znów ubrały gaje puchem jasnym.
Zielenieją pól kobierce, ukwiecona pachnie łąka,
A spod niebios prosto w serce -  spływa pieśń skowronka.
W chłodnych kiściach bzów czarownych 
Ust gorących ogień tonie,
W kwiatach chowa wzrok wymowny 
Pierwszych uczuć płomień.

Kwiat jabłoni wiatr kołysze.
Lecą białych ptaków roje,
W skowroneczka głoście słyszy
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Serce pieśni swoje.
Kiedyż wiosny takiej tchnieniem 
Duszę mą owioniesz Boże,
I przestaną być wspomnieniem 
Złote polskie zorze?
Pod polarnym nieboskłonem 
Z bólu, cierpień, z mroku nocy 
W ypatrują upragnionej wiosny 
Tęskne oczy.

Wiosna 1952 r.; pisała -  Wanda Cejko (Kialka)

WIĘC IDŹMY TWARDYM KROKIEM

Biel śnieżna dokoła, jak może sięgnąć wzrok,
1 kulą złą, śmiertelną strzeżony każdy krok,
Dziś takie jak  i wczoraj, jutro -  takie jak dziś,
Nam losem przykazano cierniową drogą iść.

Więc idźmy twardym krokiem,
Niech wróg nic widzi łez.
Choć nie wiadomo jakim  
I gdzie nasz będzie kres!

Być może marzeń naszych, nadziei wątłą nić 
Zerwaną śmierci ręką -  przyjdzie się w tundrze skryć.
Może wspomnieniem będzie polarnej zorzy blask -  
Gdy polska zorza błyśnie, zaszumi polski las?!

Więc idźmy twardym krokiem...

Nicch burzy serc stęsknionych wtóruje purgi głos,
Niech mija marnie młodość, bieleje wcześnie włos,
Nam pośród burz i cierpień zm ęczoną koi myśl - 
O jczyzny naszej imię - ono pomaga iść!

Więc idźmy twardym krokiem...

Imię Polski dalekiej -  ono dla nas -  jak mit,
Jako wiosenne tchnienie, jak w mroku nocy -  świt!
Nic ma milszego w świecie, nawet nie może być!
Dla ciebie Kraju miły -  dziś jeszcze chcemy żyć!

Więc idźmy twardym krokiem,
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Niech wróg nie widzi tez.
Choć nie wiadomo jakim 
I gdzie nasz będzie kres!

15 marca 1952 r.; pisały -  
Wanda Cejko (Kialka) i Irena Nicińska-Sitnik 

*****

WSPOMNIENIA

Daleko, daleko stąd,
Z krainy purgi i śniegów,
Gdzie Wilii łagodny prąd,
Do jej zielonych brzegów - 
Leć myśli daleko stąd 

daleko stąd!...

Powoli z przeszłości mgły 
W racają dawne lata.
W racają minione dni,
Aż z dziecinnego świata.
Powoli z przeszłości mgły 
z przeszłości mgły...

W esoła, beztroska ja,
Spod małych rąk ucieka 
Rybka, aż w głębią, do dna!
I płynie, płynie rzeka.
W esoła, beztroska ja  

beztroska ja...

Szczęśliwe mej wiosny dni.
Rytmicznie prują wiosła 
Toń Wilii ła g o d n ą -  to MY!
To dla NAS kwitnie wiosna.
Szczęśliwe mej wiosny dni 

szczęśliwe dni...

O Wilio, rzeko, twój brzeg 
Pełen rumianków białych,
Czerem chy białej jak  śnieg -  
Świadek pieszczot nieśmiałych.
Cienisty zielenią brzeg 

cienisty brzeg...
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Prześnione już złote sny 
I tylko gdzieś z oddali 
Czar jasnych minionych dni 
W spomnieniem dziś się żali.
Prześnione już złote sny 

prześnione sny...

Nie zliczy nikt ofiar mąk 
Tłumionych w kopalń piekle 
Nie poda nikt zbawczych rąk 
Strzeżonym kulą wściekle 
Nie zliczy nikt ofiar mąk 

nie zliczy mąk...
pisała -  Wanda Cejko (Kiałka)

WANDZI -  W DNIU IMIENIN -  OLGIERD Z.[ARZYCKI]

Czas zaciera moc wrażenia,
Czas jak balsam rany leczy,
Twego W andziu, zaś spojrzenia 
Czas -  sam nawet nie zaprzeczy.

Serce dum ą przepasane,
Że po latach tylu długich 
Raz nareszcie się udało 
Spotkać Ciebie wśród szarugi.

Choć spotkanie nasze pierwsze 
Jak iskierka krótko trwało.
Za to w duszy, sercu moim 
Ono w wieczność się przelało.

Tylem słyszał ja  o Tobie,
0  rozsądku -  miłych oczach
1 o duchu wielkiej skali
I o woli, twardszej stali...
...i mój Boże! -  nic pamiętam,
Czym Cię jeszcze wysławiali.

Nie śmiem przeczyć, dodam szczerze,
Żem com wyczul i zobaczył 
Stokroć większym jest od tego,
Co mi kiedyś ktoś tłumaczył.
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W ystarczyła jedna chwila,
Aby brzemię smutku spadło.
W szystko, co w mej duszy było.
Miast spopieleć -  się zawarło!

W Dniu Imienin mowa moja 
Niechaj stanie się treściwą:
Bądź tą W andą spod Krakowa,
Lecz z swym Kaziem, i szczęśliwą!

23 czerwca 1955

NA POŻEGNANIE

Dzięki za wszystko, za uśmiech perlisty,
Twych oczu długie, przeciągłe spojrzenie.
Za głos Twój miękki, wdzięczny, srebrzysty,
Za te nadąsań przelotne cienie.
Dzięki za wszystko!

Na życia fali spotkałem Ciebie 
Na granitowej umieszczona skale 
Tonęłaś w niebie czystości i piękna 
Czasem poważna, chwilami śmiejąca,
Słowem -  kochana i niedostępna.

To znów iskierka z Twych oczu lecąca 
Stwarzała miraż szczęścia nęcący,
By w moment później głos srogi, groźny 
Sprawiał ból silny, mocny, piekący 
A nastrój przykry, sztuczny, mroźny.

I było dobrze, lecz życia falc 
Ciągnęły na nowe głębiny i wody,
Gnały na inne niezbadane dale,
Gdzie tylko białe widniały lody,
1 słońce na długo z nieba znikało.

I tak się stało!
Odchodzę pieszczony Twych oczu spojrzeniem.
Uśmiechem siostrzanym, dobrym, kochanym,
Niezmąciwszy nawet myśli cieniem 
Twego dostojeństwa. Twojego spokoju.
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Odchodzą, by w drodze cierpienia i znoju 
Szlifować kryształ niespokojnej duszy,
By cierpieniem zatrzeć utajone plamy,
Co jeszcze wśród bólu, cierpień i katuszy 
Zostały plamami

Odchodzą, bym przeżyć długimi latami 
Stał Tobie drogi, jak ktoś bliski, znany,
Ktoś ciałem daleki, lecz bardzo kochany.
Odchodzą na dhigo!
Przyjmij ostatni 
całus jedyny 
a zarazem bratn i!

Z.Jbigniew] Wysocki -  1950 r. 
Romuald Wiszniowski (cichociemny)

*  *  V *  *

MODLITWA

Boże! -  W estchnienie wyrwało sią z piersi 
1 długie milczenie 

Powoli, gdzieś z duszy otchłani 
N ietłumionc nawet niemej wargi tchnieniem 

Zjawiły sią cienie...
Szły długim, spokojnym szeregiem 
Byli wszyscy, za których codziennie 
Rano i wieczorem 
Gorąco, powiem sumiennie 
Słał modły z uporem,
Prosząc i błagając, a czasem i łkając.
Była Matka, biedna starowina.
Bracia i rodzeństwo 
I ona, jedyna!
Koledzy, wierni tułaczki druhowie 
I ci wszyscy, którzy zmieszczą sią w słowie 
Tak prostym i małym 
Że dziecko wypowie -  Lud! -  
Znikli żywi i ci z wiązień celi 
Gdy duszy podwoje ukazały w bieli 
Tych, którzy odeszli na zawsze 
Chrabrością twardzi, nieugięci i śmiali.
A z Nimi szła Ona 
„Patria” skrwawiona.
Panic! -  I znów usta milczały 
Chciał prosić, jak  zwykle Jego opieki
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Dla wszystkich i dla Tej
Którą przez wieki
Otaczał blaskiem potęgi i chwały.
Chciał Mu dziękować
Lecz nie wiedział za co? -
Czy dlatego, że co dzień
Może całować wspomnieniem
To, co mu dzisiaj życia podporą
I nadziei tchnieniem? -
Czy może dlatego, że żyje
I jeszcze widzi piękny słońca promień
Chociaż sam po ziemi jak  robak się wije? -
Chwalić -  też nie mógł, bo pełen goryczy
Słysząc przekleństwa na sąsiedniej pryczy
Zapom niał słowa, godne W ielkiego Boga dostojeństwa.
I prawie już  znowu chciał zacząć pacierz 

Ten sam, codzienny 
Gdy poczuł, że modlić się już nie może -  
Powoli, wpadając w tok życia niezmienny 
W yszeptał tylko jedno słowo -  

-  Boże! -

Zbigniew Wysocki 
[Romuald Wiszniewski (Cichociemny) ..Harcerz")

*****

N IE PLĄ C Z  M A TK O !

Nie plącz, że syn Twój na morzu życia 
Porwany burzą być może śm iertelną 
W alcząc z żywiołem śmierci i zepsucia 
M iłością ku Tobie żyje wciąż jedyną 
Nie sądźcie Siostry i wy Bracia, co z daleka 
Ślecie mi uczuć szczerych wyrazy współczucia 
Jam wdzięczny za pamięć 
Choć twarzy obraz czas odwleka.
Lecz ja  na Was, na Was 

Nie na litość liczę 
Jam miłość ojczyźnie

Na grobie ślubował własnym 
Że póki sil starczy do celu podążę wytrwale 
Aż gwiazdy wolnością, jak  płomieniem 

Rozpalą się jasnym  
Nad narodem Bohaterów 

I moim w Chwale!
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MODLITWA

Matko Boża Najświętsza
Miej nas w swej opiece
Niech ciernie życia nam będą łaskawsze
I serc naszych nic krw aw iąjuż więcej
Oczyść drogę naszej męki i poświęceń
I ofiar krwawych bez sławy
Jednym skinieniem swej ręki
Ucisz nasz ból i Matko wieczne ulecz rany
Przyjm ofiarę
Co krwi niewinnej płomieniem się pali
A morzem krzywd jak rozpacz
O pom stę woła do Nieba
Już blade usta cierpieniem zakwitły korali
O wolnej Ojczyzny błagamy
Jak kawałka chleba.

„Jerzy” -  Paweł Świetlikowski


